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Rotmistrz W agner (pierwsza nagroda).

Tymczasem jednak idylla jest i tem pikantniejsza, 
że ów młyn, u stóp którego odbywają się niewin- 
nie-sielskie sceny, jest słynnym „Moulin de la Ga- 
lette“, z drugiej strony którego znajduje się przy
bytek bardzo wesołej i bardzo swawolnej zabawy. 
„Ostateczności stykają się z sobąu wszędzie, a tem- 
bardziej w Paryżu, który, jak każde wielkie zbio
rowisko ludzi, musi mieścić także bardzo wiele kon
trastów. W  każdym razie nawet dla wielu Paryżan 
ten idylliczny pejzaż w ich mieście jest zjawiskiem 
dość nieoczekiwanem, ci zaś, którzy biadają nad 
Francyą, iż nie ma tam wcale dzieci przekonają się 
z naszej illustracyi, że tak źle jeszcze nie jestl
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Popisy h ippiczne w Żółkwi: Na przeszkodach.
Rotmistrz bar. Bajnberg (druga nagroda).

Bucefał z chlewka.
Żyjemy w czasach pary, elektryczności i aero

planów, które są dotychczas ostatnim wyrazem ko- 
munikacyi i najdoskonalszym środkiem do... „skrę
cania karkówu. Nie każdy jednak może latać po po
wietrzu choćby z tej prostej przyczyny, że nie każdy 
posiada aeropian, który pomimo tak znacznych su
kcesów, nie wyrugował jeszcze dawnych, nawet naj 
prymitywniejszych środków łokomocyi. Nie mówiąc 
już o kolejach i automobilach, wciąż jeszcze wysłu
gują się ludziom konie, wielbłądy, muły, osły i inne 
mniej lub więcej ruchliwe, mniej lub więcej sympa
tyczne czworonogi. Grają tu zresztą rolę nie tylko 
względy praktyczne, ale umiłowanie dawnych przy

Porucznik Piohlich (trzecia nagroda).

zwyczajeń. Jazda konna pozostanie z pewnością jeszcze 
długo ulubionym sportem, w którym drzemie dawny 
animusz rycerski. W  tym wypadku nie zastąpi ko
nia nawet pegaz skrzydlaty w postaci aeroplanu — 
zato może go zastąpić nawet zwykła, najordynar
niejsza Świnia — jak to właśnie przekonywa nas 
zamieszczona w dzisiejszym numerze illustracya. W i
dzimy tam spotsmena angielskiego, odbywającego 
„konną“ wycieczkę na swym bucefale... z chlewa. '

Trzeba jednak zaznaczyć, że ten sport jazdy 
świńskiej jest także najnowszym „wynalazkiem“ i po
wstał w XX. wieku niewątpliwie jako reakcya prze
ciw zbyt górnym zapędom lotniczym. Aeroplan i ja
zda na świni — te dwie ostatnie zdobycze w dzie
dzinie łokomocyi — uzupełniają się wzajemnie. Gdy 
jedni zaczynają bujać po obłokach w dosłownem zna
czeniu tego słowa, inni zbliżają się tembardziej do 
ziemi i wraz ze swymi wierzchowcami z chlewa 
mogą używać rozkoszy świńskich w błocie, także 
w dosłownem znaczeniu tego słowa. W  ten sposób 
na świecie zostanie utrzymaną równowaga.

W każdym razie ten nowy sport nie wróży ko-

Bncefal * ch lew ka: Najnowszy wierzchowiec 
sportsmena angielskiego M. Wingfield’a.

niom nic dobrego. Dziś zaczynają robić im konku- 
rencyę nie tylko automobile, aeroplany i t. p. zdo
bycze ducha ludzkiego, ale nawet tak pogardzane 
dotychczas istoty, jak gruboskórne, niechlujne, a zató 
porosłe w sadło świnie... Taka zaś konkurencya jest 
zawsze najzdradliwsza.


